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Głos żyda polskiego.
Nadesłano nam broszurę p. t.: „Głos an- 

tysvonisty  do polskiej inteligencyi żydowskiej 
zwrócony.“ Autorem je j je s t  dr. H enryk Nus- 
baum, k tó ry  w im ieniu patryotycznych ży­
dów polskich z inteligencyi protestuje prze­
ciw nowemu ruchowi t. zw. syonistycznemu, 
dążącemu do politycznej i narodowej eman- 
cypacyi żydów przez odbudowanie państw a 
żydowskiego w Palestynie. A utor sądzi, żo 
żydzi nio powinni się bawić w takie fa n ta ­
styczne projekta, tylko zachow ując w iarę oj- 
oów, w inni sercem przylgnąć do narodów, u 
k tórych znaleźli p rzytułek  i znośne warunki 
bytu. Z podanej przez dr. Nusbaum a historyi 
prześladowań żydów warto przytoczyć nastę­
pujących Lnlka szczegółów :

„W  Trewirze żydzi, oblegani przez krzy­
żowców, mordowali sami siebie i dzieci w ła­
sne, a kobiety i dziewczęta do Mozeli się 
rzucały , by ujść c h rz tu , zhańbienia lub 
to rtu r.

„W  Spirze żydzi, zawleczeni do kośoio- 
ła, pozwolili się w czam buł wymordować, nie 
chcąc się wyrzec swych przekonań. W W orm s 
w pałacu biskupim  osaczeni żydzi wzajem  w 
znacznej liczbie dobrowolnie pozbawiali się 
życia, by się nie sprzeniewierzyć duchowym 
swym ideałom — pozostałym przy życiu dzi­
ka  tłuszcza życie odebrała. "W Moguncyi w 
dzień później 1300 ciał żydowskioh m ęczenni­
ków wywieziono z pałacu biskupiego, dokąd 
się byli schronili. W  Kolonii w ciągu dwóch 
miesięcy wymordowali krzyżowcy 12 tysięcy 
żydów.

„Filip August, k ió l Franoyi, palił w mie- 
śoie B ray  żydów na stosach za to, że w zdra­
gali się przyjąć chrzest.

„W  dzień koronacyi Ryszarda Lwie ser- 
oe, mordowano i palono żydów w Londynie, 
nieco później zaczęto ich gromić w Y o rk u ; 
tu , gdy schronili się do zamku kro ewskiego, 
osaczono ich i do chrztu  wzywano. Sześć dni 
bronili się dzielnie, a gdy ujrzeli się zag ro ­
żonymi śmiercią głodową, położył konieo mę­
czarniom swoim, podpaliwszy zamek. Pięciu 
set tak  zginęło męczeńską śmiercią. Doko­
nyw anie to rtu r na  żydach było na  porząd­
ku dziennym w Anglu za króla Ja n a  bez 
ziem..

„"W połowie drugiego tysiącleoia (1492 r.) 
wydano rozkaz, aby wszyscy żydzi Hiszpanię 
opuścili w ciągu czterech miesięcy, pod karą 
śmierci. K iedy dzień 31 lipca się zbliżał, spę­
dzali żydzi ostatnie dni i noce we łzach na 
grobach przodków swoich. T rzysta tysięcy 
żydów chwyciło za kij wędrowny. W ygnań­
com, szukającym  schronienia w m iastach nad­
brzeżnych A fryki, dozwolono zamieszkać li 
za m iast tych  m uram i. Morzeni głodem, t ra ­
pieni chorobami, przebywali tu  w nędznych 
szałasach żywiąc się ziołami pól. Głód, zara­
za i okrucieństw a m ahom etańskiej ludnośoi 

^u b ieg a ły  się o lepsze w ich udręczaniu. Ojco- 
i przywiedzeni byli do rozpaczl wej ko­

nieczności sprzedaw ania dzieci swoich, aby 
z głodu nie umierały, m atki dobijały  niemo­
w lęta swoje, by oszczędzić im długiego z gło­
du konania. Ci, których głód i choroba 
oszczędziły, ginęli z rąk  ludzi-szakali: roz­
szerzyła się m 4anow;oie wieść, jakoby  żydzi, 
uchodząc z Hiszpanii, skąd im gotówki nie 
wolno było zabrać, połknęli swe zioto i sre­
bro. R ozplątyw ano tedy n:.3Wiastom i mężom 
żywoty, by dobyć jakoby  w trzewiaon ukryte 
z ło to !

„Ci żydzi, którzy do Portugalii za opłatą 
dwóch dukatów od os' by przyjęci zostali, 
wkrótce ztam tąd znowu zostali wypędzeni11 itd.

„Takich prześiadowań żydzi nie zaznali w 
Polsce, która prześladowanych gościnnie przy­
jęła, nadając im osobne prawa i darząc ich zu­
pełną to lerancją religijną.

To też autor jest zdania, ż e :
„Mieszkańcy stali danych dziedzin ziemi, 

na dziedzinach tych osadzeni, mają święty o- 
buwiązek obracania wszystkich sił swoich ku 
rozwojowi i udoskonaleniu wszystkioh tyoh 
wyżej wymienionych czynników i wyrazów 
kultury. Ioneu { s ło w y  mieszkańcy danego 
kraju, który ich zrodził, który ioh żywi i 
przodków ich popioły kryje — winni z duszy 
całej kraj ten miłować, o rozwój jego intere­
sów i duchowych i materyalnych dbać, po­
święcać dla dobra i pomyślności wszystkie si 
ły swoje, słowem powinni i mają za najpicrw- 
szy obowiązek być gorącymi pa ry jtam : przy­
wiązanymi dziećmi swej ojczyzny Tą drogą 
jedynie przyczyn ą się do postępu kultury po­
wszechnej i do pomyślnośoi najbliższych swo­
ich braci “.

Dr. H enryk Nusbaum konkluduje tak :
„Starajmy się być najlepszymi synami 

naszej ojczyzny idealnej, znośmy z rezygnacyą 
nieihęó i nieufność, tak :ak ojcowie nasi zno 
sili z rezygnaoyą tortury  i śmierć. A jako nie­
gdyś palono nas i sieczono, a dziś nas tylko 
nie kochają — tak przyjdzie bezw ątpiena o- 
kres, w którym nas i koohaó będą. Nadejście 
okresu tego bardziej od nas samych zależeć 
będs te, amże.i zależało od nas zniknięoie ohresr 
krwawych prześladowań. Koohajmy tylko, choć 
nas nie kochają, dajmy pracę naszą braciom na­
szym,choć jej aa razie nie uznają, nieśmy chętnie 
ofiary na ołtarzu wspólnej ojczyzny, r ’.e myśl­
my li o sobie, a to wszystko wytrwale wy 
trwale a azi ci nasze lub dzi *ci dzieci naszych 
cieszyć się będą bezzawodme owocami naszych 
poświęceń...

Dla tych zadumanych.
Na kryssejskiej równinie, od Delf jak­

byś rzucił kamieniem, niesiono Apollinowi o- 
fiary. S tarzy mówi! z dumą, że ani jednej 
chyba piędzi ziemi greckiej nie brakow ało w 
ofiarników korowodzie, bo z A ttyki zwożono 
gałęzie waw rzynu, z A ten chm ury kruków, 
z Argos stada jeleni, z Sycyonu chm ary ■wil­
ków, z pod Parnasu i Teb moc łabędzi, z 
Azyi m niejszej sieci pełne delfinów. K apłani

głosiki, że bóg rad, a gdy bóg rad, to i lu ­
dziom wesoło na równinie, zalanej apolino- 
wem światłem , przesvoone( apoknowem cie­
płem.

Abśoi Apollo nie był aziś rad, bo na 
kryssejskiej równinie, w maleńskim ga ju  oli­
wnym  znalazł dwoje ludzi sm ętnych, choć w 
dniu tym  wszystkim .powinno być wesoło. 
Złożyli bożkowi w ofierze gałązką waw rzynu, 
a potem szli przez gaj, jak b y  zadum ani. By­
ła  to para  zakoohanyoh, nie sm utna, ale spra 
w iająca sm utnych wrażenie sm ętkiem  dużego 
kochania, k tóre napaw a się bezgranicznem  
szczęściem swego uozucia, a nasłuchając b i­
cia serc, dalekie je s t  od śmiechu głośnego i 
zgiełkliwej krotochii i/

W ;ęc po zejśoiu z firm am entu wezwał 
Apollo M uzj na naradę. A gdy zeszły na 
wiec ze szczytów Helikonu, Parnasu  i Pindu, 
rz e k ł:

— O boginie, czczone nad źródłam i Aga- 
nipe i Hipokrene! Nieraz, na Olimp w stępu­
jąc, uprzyjem niacie żynie bogów. D przyja- 
m nijcie ohoć raz um iejętnością waszą żywot 
tych dwojga śm .ertelnych, aby byli weseli, 
boć wesołość je s t boskiego .pochodzenia.

Na to rzekła dzie wiozą TJranja:
— Pójdę ja , M uzageto! W skażę im nie­

bo, uwieńczone gwiazd' koroną, a gdy u jrzą  
te  cuda, weselem rozjaśnią się ich dusze.

— Nie — odparł Apollo — koohają się, 
więc w duszach ich pełno gwiazd, a jedno 
dla drugiego jest słońcem. Co im do gwiazd 
i do s ło ń c!

Tu odezwała się K lio :
— Opowiem im dzieje ich poznania się, 

a rozweselą się słodk em wspomnieniem.
— Nie — odparł Apollo — wspomnienia 

rodzi dopiero konieo kochania. Co im po 
wspomnieniach !

W tedy  rzekła Kaliope :
— Bohati rską pieśnią rozprószę ich 

smutek.
— Nie — zaprzeczył teraz  Apollo — dla 

zakochanych św iat cały  w nich samych. Do 
słodkich ioh gruohań nie wprowadzajoie siły  
i szorstkości epopej.

— A więc — zawołały oLórem Euterpia, 
Erato i Polihymnia — my pójdziemy! Zanie­
siemy im pieśni ku rozweseleniu dusz.

— I to nie — odparł Apollo — każde ich 
słowo jest dla nioh pieśnią nad pieśniami, a 
każdy szept muzyką.

— A więc niech . i ą  Talja i Melpomena!
— Na nio — rzekły Muzy doświadczone — 

nie ma tragedj>± ani komedyi, którejby zako­
chani mieli odwagę wysłuchać do koń ca! Śpie- 
szno im do swej muzyki bez słów i do samo­
tności w gaju oliwnym.

W  tej chwili spojrzenia sióstr olimpijskich 
skierowały aię na Aiuzę ostatnią. W złotem 
tkanej szacie, w wienieu przybrana, wydoby­
wała z maleńkiej liry rytm y taneczne. Prze­
chyliła kędzierzawą główkę, patrząc na wiecu­
jące siostrzyce z pod oka, a uśmiech na cu- 
dnem 1 czku zdaw.-ł się mówić: „Radźcież so­
bie, raćżcie, wiom. iż się na mnie skończy“.

— I  cóż Terpsychoro? — pytał Apollo

A Terpsyohora, nio już nie mówiąc, na­
stroiła swą maleńką łirę na silniejszy jeszcze 
rytm  taneczny, po promieniu księżycowym 
zsunęła się do gaju oliwnego i umiejętnością 
swą zaczęła rozweselać żywot zakochanych.

Odtąd nie było już  smętnie zadumanych 
na równinie krys-ejskiej.

Z przedhistorycznego wachlarza skopiował
Jan R uth  wski.

Z literatury.
M o r a l p h i l o s o p h i e  napisał członek 

zgrom adzenia 0 0 . Jezuitów  W  Cathrein. 
Dzieła tego dwutomowego wyszło trzecie wy­
danie pomnożone.

Pomnikowe to i obszerne dzieła, którego 
w krótkim  stosunkowo czasie ju ż  trzecie po­
jaw ia  się wydanie ma za cel główny przed­
stawienie zasad etyki naukowo i w yczerpują­
co. K to zna bliżej kierunek filozoficznych ba­
dań ostatniej epoki, tem u nie tajno , ile wysi- 
leń uczyniono w obozie „wyzwolonej nauki* 
i jak im i je  poparto sofizmatami, byleby ty l­
ko „niezależną i sekularyzow aną moralność" 
czyń inaczej jakieś prawa obyczajowe bez 
Boga-Prawodawcy uzasadnić i dowieść. Im  
częstsze były  próby podobne, tom większa 
ciężyła powinność na katolickich myślicielach, 
by we właściwym  pokazali nam świetle p ra ­
wdziwe podstaw y moralności i obowiązku. 
Nie chodziło tu  o teologię m oralną, ale o fi­
lozoficzne, rozumowe uzasadnienie etycznych 
podstaw, a zarazem  o odparcie p ły tk ich  lecz 
mimo to szeroko rozpowszechnionych zarzu­
tów przeciw chrześc jańskiej etyce. Tej mo­
zolnej pracy podjął się biegły na tern polu, 
w literaturze odnośnej w yjątkow o oozytany 
ks. C athrein, a owocem studyów długich by­
ło dwutomowe dzieło,| z którego właśnie czy­
telnikowi zdajem j sprawę.

Tom pierwszy zajm uje, się ogólną teoryą 
etyki. Isto ta  Człowieka,, jego  wolność, prze­
znaczenie, podstaw y ostateczne moralności i 
różne w tym  względzie opinie, cnota i w j stę­
pek, praw o natury , sankeya. sumienie, poglądy 
obyczajowe narodów cywihzowanych — oto 
treść bogata i zajm ująca  pierwszego tom u 
moralnej filozofii. D rugi rozbiera szczegółowo 
obowiązk człowieka. Mniej tu  teoryi, mniej 
suchyoh zasadniczych dowodzi, więcej na to ­
m iast ak tualnych kw estyi, nieschodzących z 
porządku dziennego naszych zadań i obowią­
zków. W ięc m am y najprzód  stosunek opisany 
człowieka do Boga, do siebie i bliźnich i o- 
kreślone jasno a naukowo uzasadnione idące 
stąd  powinności.

Mamy dalej naukę o prawie własności 
i n ieprzyjaciołach tej zasady, .dz.e potem 
nauka o rodzinie, o państw ie, o atrybucyach 
jego  w ładzy i o rozoiągłości tejże w prawie 
narodów.

Oto pobieżnie tylko podana bogata a 
zajm ują a treść drugiego tomu. Z tego ju ż  
wszakże naocznie przekonać się m ożna, ile 
kwestyi aktualnych porusza autor w swem 
dziele, a zbytecznem byłoby dodawać, że je

nietylko gruntownie, um iejętnie, ale i zajm u­
jąco  przedstawia.

Dziś, kiedy praw dy etyczne, na  k tórych 
cały ład społeczny i porządek m oralny się 
opiera, tak częst^ i z rozm aitych stanowisk 
zaczepiane byw ają, obow iązkom  je s t  prasy 
zwracać uwagę ludzi dobrej woli na tego ro­
dzaju  publikacye — bo one nietylko wyśw:e- 
cą nam prawdę, ale i broń potrzebną poda­
dzą do odparcia zaczepek nieuzasadnionych. 
Nadto m ateryał w tern dziele poruszony Jest 
u  nas mało rozbierany, bo prócz kursów so- 
cyalnyoh, których próby doniero dotąd szczę­
śliwe mieliśmy, przy żadnej prawie nnej 
sposobności nie zajm owano się ten  praw da­
mi — więc i mało je s t  znany i litera tu ra  od­
nośna nasza nie może poszozyció się tego ro­
dzaju  publikacyą.

A utor znany już  z pokrew nych z tym  
przedm iotem  prao, ja k  np. „D;e S ittenlehre 
des D arw inism us“ pisze bardzo zajm ująco i 
lekko, nad kwestyą każdą gruntow nie się za­
stanawia, przedstaw iając wszystko wyczerpu­
jąco, czem sobie czytelnika jedna, a pracu 
jego  stanowi źródło dla podobnych stu­
dyów i m a powagę prawdziwie pomnikowego 
dzieła.
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P o w i e ś ć
Przez

W. Heim burgerów ą.

— Bóg zapłać wielmożnemu panu! W iel­
możny pan litościwszy jak  ten nieprzymierza- 
jąo rodzony ojciec! — poczem posypały się ze 
wszystkioh stion zapytania: „To pozwoli wiel­
możny pan sprowadzić kobietę i uzieoi ozy też 
przyjść samemu ?“ „A moja stara czy może 
także iść na folw ark?14 „Żebym się nie bał, to- 
bym poprosił wielmożnego pana“ — i tak da 
lej bez końca, dopóki nie zdołał przedrzeć się 
przez zwartą, napierającą nań ciżbę ludzi i dc- 
siąśó wierzchowca. Nie zauważył Krystyny 
choć stała o parę kroków ukryta za pniem sze­
rokie' rozłożystej lipy.

Nagle wpada jej w uszy urywek następu- 
jącej, półgłosem prowadzonej1 rozm owy:

— Słuchajcie no sąsiedzie, a jeżeli napra­
wdę poprzetrąoał jej kośoi? Zawszeć ona z wiel- 
kioh panów, a z taką sam Pan Jezus kazał

inaezej... Że się tam pokłócili, to swoja rz-:cz, 
ale żeby zaraz do kija ?

— Bajeoie, byle bajać! Nigdy jej nie
p ra ł!

— Aha nie prał, tylko co ? To czemu le­
żała jak  długa na ziem i? Panna Antosia co słu­
ży już trzeci rok we dworze, przysięgała na 
wszystko, że mnsiaty ją  we oztery dźwigać do 
łóżka.

— Ba! to jeno tak ze złości .. Wiadomo, 
że miał z mą niemały frasunek.

— To i sprawiedliwie, że miał — podjęła 
z niepospolitą wprawą gruba kumoszka, jedna 
z tych, które przed chwilą z największym za­
palam błogosławiły Anta — kara Boska za 
pierwszą, co to ją jak  tego psa wygnali p do­
mu. Grzech kląć, ale żeby na inną, to nieohby 
mu ohoroba, takiemu zbereźnikow i!

Ale Krystyna nie czekała już końoa. Z 
płonącą twarzą, z kurozowo zaciśzięiemi ręko­
ma wraca śpiesznie do domu, powtarzając w 
duszy :

— Nie, nie, to niepodobna! Czyżbym dla­
tego rozdarła własne serce, ażeby go widzieć 
nieszczęśliwym ?! Spraw Boże, nieoh to nie bę­
dzie prawdą!

— Tylko odwagi, niebawem zuświeci nam 
słońce — przekładał Anto ludziom, choć sam 
nie miał cienia nadziei. W iedział ozem w jego

obeonem położeniu stracone żniwo. Widmo ol­
brzymiej materyalnej klęski nie schodzi mu z 
oozu, a niemożliwość zdania sobie już dziś ja ­
snej z niej sprawy, przygnębia go do reszty.

Z okna biblioteki spoglądał w przesłoniętą 
mrząoym nieustannie deszozem przestrzeń, i 
dokąd tylko mógł dosięgnąć okiem, nie widział 
nic prócz mętnej, szarożółtej powierzchni ja ­
kiegoś olbrzymiego jeziora. Trakt, łąki, oraz 
wi jksza ozęść parku stała pod wodą, a oo naj­
gorsza rozciągający się tuż za sztaohet&mi, 
przepyszny łan nawpół skoszonej pszenioy po­
kryły też fale.

Ta powódź, to już w przeoiągu ostatniob 
dni, drugi śmiertelny oips. A oh! gdyby mógł 
przynajmniej podzielić z kim nurtująca go roz- 
paoz, gdy mu kto rzekł: „Nie lękaj się, znie­
siemy wspólnie wszystko, oo nam los z*śle.“ 
Odwrócił się, bo nagle, jak  gdyby znany od- 
dawna głos wymówił te  słowa, leoz nie, niema 
żywego dc cha. Dziwna zaprawdę rzeoz; tejże 
bowiem nooy wyobraźnia wypłatała mu już raz 
podobnego figla; zdawało mu się. że owa klę- 
oząoa na murze postać spoglądała nań wzro­
kiem K rystyny. Złudzenie, nio więoej. W spo­
minała mu wp awdzie pani Heine o oięćkiej 
ohorobie pastorowej, oraz o spodziewanym z 
tego powodu przyjeżdzie siostry, leoz sióstr 
tych jest dwie, K rystyna zaś, tylko w ostate­
czności mogłaby zawitać do W artau. Nio go 
to zresztą nie może, ani nie powinno obohodzió,

przeszłość odcięta niby nożem, jedyne [akie 
mu pozostało uozucie należy się dzieciom.

Co za ironia losu ? Niegdyś, gdy stał na 
sznzyoie materyalnego powodzenia, martwił się 
że nie wie w jakim  właściwie celu gromadzi 
krooiowy majątek, za to dziś, ozuł, że traoi 
grunt pod nogami, że bardzo jeszoze niepewna 
przyszłość czeka tych jego dwoje, gorąco upra­
gnionych spadkobierców...

Po pewnym ozasie zjawił się Heine z po­
nurą jak  noc twarzą.

— Majer tylko oo wróoił z objazdu fol­
warków — rzekł nie patrząo na Anta.

— No i oóż?
— Nio pomyślnego. Wszystko przepadło, 

wszystko zabrała woda. Najstarsi w okolicy lu­
dzie i taki naprzykład hrabia v. A ltwitz zape­
wnia, że w naszyoh stronach nigdy jeszcze nic 
nie słyszał o podobnej katastrofie. Nasyp kolei 
zrównany z ziemią, z tam y na jeziorze ani 
śladu.

— Nie moglibyśmy wybrać się w pole? 
obliozyć choć w przybliżeniu straty  ? — za­
pytał Auto.

— Ani m yśli. Ju tro  będzie dość czasu, 
notabene o ile deszcz przestanie padać, a zre­
sztą, mówiąc m iędzy nami, przekonam y się, 
aż nadto wcześnie.

Anto nie odrzekł słowa, ty lko przeszedł 
się parę razy  wzdłuż i wszerz pokoju, wre­
szcie s ta jąc  przed Heinem, zagadnął:

P an  Stanisław  Schnur-Pepłowski w ydał 
obecnie opowieść dziejową „ W i n c e n t y  
S z e p t y c k i 14.

Iluż ich było — tych  poległych w  wal­
kach za wolność i tych, k tórzy ocaliwszy ży­
cie, długie jeszcze la ta  w zaciszu wiejskiego 
dworu wnukom dawne wspominali dzieje.., a 
jednak  pamięć ioh i nazwiska uleciały  gdzieś 
z ozasem, dziś n ik t o l  ch nie wspomina. 
Praw dziw a to zasługa i wobec społeczeństwa 
i h istoryi i tych bohaterów narodewyoh, ra ­
tować od zapom nienia ich pam 'ęć i świetne 
czyny. P. Pepłowski należy w łaśnie do tyoh 
pisarzy, k tórzy za cel pracy w ytknęli sobie 
dług 1 aki spłaoić w obeo przeszłości a tern 
samem i przyszłości ja k  najlepiei się przy- 
s iżyć. Zawdzięczamy m u ju ż  kilka takioh 
biogri.fi!, skrom nych rozmiaran, ale nie po- 
zbawionyuh w ew nętrznej wartości. Dziś do 
zbioru fegc przybyw a nowa — o której po­
wyżej wspomnieliśmy.

Treścią tej publikaoy żywot W incente­
go Szeptyckiego — w ypełniony chlubną a 
oiężką wojskową służbą pod chorągw ią Napo 
leona — gdy  zaś tego nie stało — a stosun­
ki nie pozwalały w ojczyźnie tem u się dalej 
poświęcać rzemiosłu — następuje okres ci­
chej pracy na aj czyn tym  zagonie, dopók 
powstanie listopadowe nie wezwało dośw iad­
czonego napoleonisty do nowej ofiary. Żywot 
stosunkowo to  krótki, bo Szeptycki urodzony 
w r. 1783 zam yka go w 1836 roku. Ileż tam  
jednak  h istorya zapisać może czynów świe­
tnych, ile każdy odnieść zbudowania i nauki

Tęsknim y oddawna za narodow ym  Plu- 
tarchem , k tóryby dzisiejszemu pokoleniu 
w skazał spiżowe postacie ojców i dziadów. 
Spełnia to zadanie bodaj w części p. Pepłow ­
ski-. O bo potrzeba dziś tak ich  pisarzów i ta ­
kich wzorów naszemu pokoleniu. M inęły zda-

— Wie pan, oo to dla nas z n a c z y ?
— N iestety, wiem doskonale, i w łaśnie 

tylko co mówiłem żonie, że kbo wie, ozy za­
m ieniłbym  się z panem. Sw oją drogą, gdy­
byśmy spróbowali żyć nieco oszczędniej, w trą- 
oam się może w nieswoje rzeczy, ale w osta­
tnich latach.

— Tak, tak , gdyby to tylko nie było za* 
późno! — odparł stłum ionym  głosem Anto.

— Co do mnie, radziłbym  sprzedać 
wszystkie bez w y ją tku  cugowe kon-e, za nie­
mi zaś puścić na cztery w ia try  większą po­
łowę służby, która, mówiąc nawiasem, zajm u­
je  się przew ażn.e zbijaniem  bąków.

— Myślałem ju ż  o tern, tern więcej, że 
teraz ani wiem, zkąd wziąć zboża dla ludzi i 
paszy dla inw entarza.

— Co nie przeszkadzało zaprosić aką 
połowę wsi, wraz ze wszystkiemi końm i i kro­
wami — dodał z niechęoią Heine.

— Jakże?  m iałem  im pozwolić um ierać 
z głodu? Tak mówisz, a ręczę, że nie postą­
piłbyś inaozej.

— W  każdym  razie obarczył się pan 
niem ałym  ciężarem.

— B yw ają gorsze i tym , widzę już z gó­
ry, nie zdołam  staw ić czoła — w yw arło się 
mimowolnie z ust A nta.

(C. d. n.)

Flanele i flanelki, Barchany białe i kolorowe poleca M IK O Ł A J L U D W IG
Lwów, plac Maryacki 8.
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jeSię chwile, gdy nasz n ieśm iertelny Adam 
ta k  pochlebne o m łodzieży w ydaw ał sądy w 
w ierszu „Do m atk i Polki".

O m atko Polko! gdy u syna twego 
W  śrenioaoh błyszczy geniusza świetność ; 
Jeź li m u patrzy  z ozoła dzieoinnego 
D aw nych Polaków dum a i szlaohetność;

Jeżeli rzuoiwsty rówieśników grono,
Do starca bieży, oo mu dumy pieje p;
Jeżeli słuoha z głową poohyloną,
Kiedy mu przodków powiadają dzieje...
Dziś uśpione uoznoia pairyotyczne i wszel­

kie wyżse porywy ducha, zmrożone uczuoia 
religijne, młodzież hołdy składa wyznawoom 
ateuszowskioh teoryi (jak było we Lwowie n ie­
dawno z p. N. i  D.), nie oddycha żądzą „od­
wetu" ale żądzą rozpusty .. gdzież na to wszy­
stko  zaradcze lekarstwo ? Jskżeż odmienne były 
drogi i  oele — jak  też promienniejsze dzieje 
tego pokolenia, którego przedstawicielem był 
bohater tego oto opow iadania!

Oprócz znakom itych zdolnośoi strategi- 
oznyoh, ozego dowodem kampania hiszpańska 
— nie brakło Szeptyokiemu i innyoh zalet 
Polaka-katolika — ba nawet i literacka i poe­
tyczna znalazła się wena przy wielkiem zami­
łowaniu do literatury. Zgon przedwczesny zła­
manego nieszozęśoiami ojczyzny jenerała — 
był jak  żyoie oałe, pogodny, chrześcijański — 
pamięć po nim, jak  na  obrońcę Polski przy­
stało, droga serou tej młodzieży, która zwłoki 
jego na własnyoh barkach na lwowski cm en 
tarz zaniosła a galony i aksamitne obicie z 
trumny jako oenną pamiątkę ze sobą do domów 
uniosła.

Oto w kilku słowach streszczony obraz 
historyozny tej postaoi bohaterskiej, pełnej o- 
gnia i zapału. Autor nie roztaczał z umysłu 
oałego aparatu dziejowego, nie kreślił szczegó­
łowo historyi tak bogatej w wypadki epoki, by 
tern więoej poświęoió słów samemu bohaterowi 
W szystko też, co się do niego odnosi, czerpał 
n ie z dzieł już znanych, ale przeważnie z do­
mowego archiwum rodziny Szeptyckich w 
Przyłbicach. Czytelnicy znajdą wiele pięknych 
mifijwn, w tern opowiadaniu i pewno wdzięczni 
bę^ą autorowi, że pracą swą skrzętną i m o­
zolną postawił piękny pomnik wiernem u słu ­
dze Kościoła i Ojczyzny. B.

Oberek.
N a K ujaw ach  rzną skrzypice, 
Skoczę w tanek, dziewczę chwycę, 
Chwyoę dziewozę z po za stoła, 
W ykręcę je  dookoła !

Dokoluśka widno z nieba,
Dokoluśka bochen chleba,
Dokoluśka ta la r  biały,
Dokoluśka — świat je  c a ły !

Niech ta  w podłuż tańczą pany,
Z izby zaprog — odbijany,
N a K ujaw ach — chwalić Boga —
Chłop nie przejdzie swego proga!

Na Kujawach, dziewczę moje,
Dzisia jedno, ju tro  dw oje!
Jasne słonko Kołem chodzi,
Na co w ejrzy, to zarodzi!

Kołem, kołem, popod ściany,
Przez bok poła od sukm any,
Na łbie ozapa, ja k  pół stoga,
Przy niej wstęga, że — lab o g a !

Kołem , kołem, popod ściany,
Trzos rzęsisto nabijany,
A we trzosie dukat prawy. .
— Jak  K ujaw y, to Ku awyl

Dokoluśka gn iazda ptaszę,
Dokoluśka chaty  nasze,
Dokoluśka kum y, braty ,
Dokoluśka płot u chaty !

Coraz prędzej P ie tr M uzyka 
Po skrzypicy ciągnie smyka,
Coraz gibcie; dziewczę gnie się,
Ja k  węgorek w m okrym  lesie 1

Na przechybkę, na  przegiętkę.
Oj załowię cię na wędkę 1 
Na przegiętkę, na przechybkę,
Oj załowię m oją rybkę 1

Czasem Bieda za muą ksobie,
Leoz j a  odsieb m igiem  drobię,
Nim się B ieda odsieb ruszy,
Ja  znów ksobie, oo mam d u szy !

Chce m nie Bieda za czuprynę,
To ja  klęknę, to się zwinę,
To kn ziemi się przychylę,
Że nie dotknie mnie — i ty le !

Nie przychylę się daremno,
W szędy Boża moc nadem ną!
A i oo mi za niewola ?
Komu z pola — mnie do pola!

Maryn Konopnicka.

Szarady karnaw ałow e.
I.

Gdy młodzienieo w plątany w życiowe wy-
[padki

Usłyszy pierwsze z ustek panny czy mężatki, 
To znak, że czemś niebacznem  zraził sobie

[panie,
Niech przeprosi — bo gburem  w ich oczach

[zostanie
Drugi wsteozny m a w pieozy nieraz te  se-

[ k r e t y ,

K tóre zaw iera liśoik pachnący kobiety.
D rugi wprost i wspak pierw szy na dalekim

[Wschodzie
Potęgą i ozcią wielką cieszy się w narodzie. 
Trzeci wsteozny oznaoza, oo je s t  niewiado-

[mem,
W szystek je s t  przyw alony zajęcia ogromem. 
On to  ze swoją bracią ożywia salony,
On je s t  dziś rozryw any, goszczony, w ielbiony; 
Ale krótkie tryum fy, bo po karnaw ale 
Rzadko byw a potrzebny, nie ceniony wcale !

II.

Pierw szy w k ą t się odrzuca, kiedy- pląsów
[doba

Lecz w ciszy i skupieniu zawsze s ię ... podoba, 
Jeśli zawiera tw ory pełne takiej treści,
K fóra ducha podnosi, albo serce pięści.
D ugie — króciutkie słów ko— wskazuje przy­

czy n ę ,
A trzecie nas w prow adza w melodyi krainę. 
W szystka, karnaw ałow e zakończając dzieje, 
Jednych spełnia, a innych zawodzi nadzieje. 
Szkoda tylko, że w naszym  przyzw oitym

[ś w jecie
Tłum się na owej wszystkiej tłoczy, dusi,

[gniecie...
Hak.

* „ lr is “ z szy t I I .  L u ty  1899. Z punktu­
alnością, powiedzmy szczerze, dość niezw ykłą 
w naszych w ydaw nictwach belletrystycznych, 
ukazał się zeszyt drugi publikacyi peryody- 
oznej lwowskiego koła literacko-artystyezne- 
go. Cechują go zarówno rozmaitość treści li­
terackiej, jakoteż wyczerpujące relacye z 
dziedziny sztuk pięknych i ruohu wydawni­
czego. Zresztą spis rzeozy pouczy czytelnika 
najlepiej o zawartośoi nnm eru, na k tóry  zło­
żyły się artyku ły  ś. p ks. Ja n a  Badeniego, 
(„Co z nam i będzie"), Tadeusza Korzona 
(„Pan Tadeusz i Berezyna), Krceka („Twórca 
odrodzenia czeskiego"), N itm ana („Diverti ne- 
scio") i Rollego („Ksiądz Ja n  Badeni"), poe- 
zye Jarosław a Yrchlickiego i Zaw rata tudzież 
zawodowe spraw ozdania profesora L ityńskiego 
(Z naszego salonu), dra K. W alerego W yso­
ckiego i St. Kuczkiewicza (Muzyka) i Roma 
na Dolińskiego (Teatr). R ubryka pt L ite ra tu ­
ra obejm uje krótkie, leoz treściwe refera ty  o 
najnow szych wydaw nictwach, zaś „N otatki z 
KrakoWa", pióra Kazim ierza Czapelskiego do­
pełniają pomyślnie całość num eru, ozdobionego 
podobiznami ś p. Jan a  Badeniego i Y rchlic­
kiego, tudzież udatną repródukcyą świetnej 
kornpozycyi m istrza H enryka Siemiradzkiego 
„Diree Chrześcijańskiej“.

Prenum eratę na „ Iris11 (1 złr. kw arta l­
nie), p rzy jm ują  koło literacko-artystyczne, 
(Lwów, gm ach teatra lny) tudzież księgarnia 
H. A ltenberga (hotel Europejski).

Z giełdy karnawałowej.
Tak jest: z giełdy karnawałowej,, bo 

gdzież i kiedy nie m a je j obecnie na wiel­
kiem targow isku życia?...

Ruoh karnaw ałow y dobiega do punktu 
kulm inacyjnego.

Czyż to  znaozy, że i g iełda m ałżeńska
— boć dla niej to głównie książe-karnaw ał 
zarządza swe wielkie m anew ry zimowe, — 
doprowadziła ju ż  do konkretnych wyników?...

Nie. .
Zbadano potroszę sytuacyę na  różnych 

rautach, clockach, obiadach, kaw ach i herba­
tach ; rozesłane dyskretnie oddziały wyw ia­
dowcze złożyły ju ż  luźne raporty  dowódcom
— tym  z kanap ; rozejrzano się cokolwiek w 
świeżych „partyach". . walorów, jak ie  nap ły ­
nęły  na rynek — excu,2cs — w świeżych za­
stępach, jak ie  napłynęły na salony; , flirt11, 
ten pierwszy krok do... kapitulacyi m ałżeń­
skiej zapanow ał już  wszechwładnie ; już...

Ale dość tych  ogólników; podzielmy się 
raczej spostrzeżeniam i.

Dawniej i płeć piękna, niesłusznie zwa­
na słabą i d ruga połowa rodzaju ludzkiego, 
słusznie zwana brzydką, z łatw ością podda­
w ały się „tendencyi" i podążały szybko do 
podpisania karty  umowy m ałżeńskiej, nie py­
tając, jak ie  ta  transakeya przyniesie korzy­
ści, lub... stra ty .

Tak było dawniej, a przynajm niej m ó­
wią ludziska, że tak  było...

A dziś?
„Dzisiaj inaczej, inaczej, inaczej."

Dziś „strony" odznaczają się wielką 
wstrzemięźliwością „tendencyi", a krytycyzm , 
posunięty bardzo daleko, „zapanował na całej 
linii*, wywołując „brak zaufania i powścią­
gliwość od obrotów."

Czemu to przypisać? czy większej trze­
źwości w poglądach? czy w ybujałem u zmy 
słowi praktycznem u? czy też, po prostu, u- 
świadomionemu poczuciu egoistycznem u?...

Trudno na to odpowiedzieć. Faktem  jest 
jednak , iż — mówimy tu  językiem  giełdo­
wym — „posiadacze dobrych wartości", po 
szukując solidnych odbiorców, nietylko bar­
dzo skrzętnie oceniają ich odpowiedzialność 
m ajątkow ą, lecz zarazem badają  skrupulatnie 
bilans ich życia.

Jednocześnie „poważni przedstawiciele 
popytu* przed ostatecznem  zawarciem  „trans- 
akcyi" usiłu ją  poznać uprzednio nietylko isto­

tn y  „kurs* — posagu, lecz i isto tną wartość 
w ew nętrzną upatrzonej... akcyi, k tóra do kasy 
ich życia przynieść ma dywidendę szczęścia 
małżeńskiego...

0  tę  w artość istotną (czytaj : charakter, 
serce, wychowanie) troszczyć się godzi gorli­
wie, byleby tylko gorliwość ta  nie przybra ła  
cechy przesadnych wym agań i zawsze lękli­
wego niezdecydowania.

„Wśród obojętnych ludzi — mówi Sien­
kiewicz w „Hani" — człowiek, spragniony 
kochania, chodzi ja k  w lesie, czekając, czy 
odpowie mu głos sym patyczny?"

1 biada mu, jeśli takiego głosu nie po ­
słyszy, lub posłyszeć nie nmie.

„Le solitaire n ’est que Vombre, d’un mor- 
tel, e t celui qui n ’est point aimó, est seul 
partout e t avec tous.“

Tak powiedziała Georgc Sand („Con- 
suelo*)

To też wbrew wszelkim podmuchom 
egoizmu i krytycyzm u giełda m ałżeńska pul­
suje życiem gorącem, pracuje bezustannie i 
łączy pary  małżeńskie n iestrudzen ie , gdyż 
tego wymaga... życie.

I  w karnaw ale bieżącym  zawarto już
znaczną ilość transakcyj małżeńskich, bądź 
„z odbiorem natychm iastow ym  bądź na  „dal­
sze term iny" (na wiosnę, w lecie, ba, naw et 
w jesieni) i z obustronnym  zadatkiem  w po­
staci.. pierścionka.

A przecież to z pewnością jeszcze nie 
ostatki, bo jeszcze nie... ostatki.

Wacław Orłowski.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 4 lutego.

Ilotc.l Żorza. J . br. Romaszkan z Horo- 
denki, K. Sołtan Abgarowiez z Dubienka, St. 
Sozański z Kornalowic, A. Cielecki z Hadyn- 
kowio, L. Łobos z Tarnowa, O. Schnell z F ir ­
lej ówki, Z. Mochnacki z Toustołóg, G Ada- 
movies z Neusaz.

Hotel Europejski. M. hr. Tarnowska ze 
Sniatynki, F .S a r la y  z Preszburga, W. Wa- 
chał z Chorkówki, A. Eobrownicki z Droho- 
myśla, J. Krzysztofowicz z Mondzelówki, O. 
Salą z W ysocka, E. Sierpniewsbi z Kańczugi, 
A. Zurakowski z Brzeżan, S. Landau z W ro­
cławia.

Senden-SiaiDM i&Je
sowie schwarze, w eisse u. farbige Hsnneberg-Seide v. 45  kr. bis fl. 14.65 per Meter —  Hat! ne- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 verseh. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 

r -  -  -  2 v £ - o . s t e r

bis f l .  14.65 p. Meter und Seiden-Brocate — ab meinen eigenen Fabriken q . b Hennefeerĝ s Seideu-FaWiken, ztŁ&ieii (k. <ł k. Hoflieferanł).

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie poleca najtaniej Magazyn Mayerów we Lwowie
KS1I0ARJJU KATOLICKA

o. lun. mlmm
w Krakowie, Rynek 30

otrrymała ba skład główny i poleca 
d iiełko p. t.:

P a m i a t k a  K a t o l i c k a
czyli

Zasady życia pobożnego.
Wydanie nowe pomniejszone staraniem

kft. Marcelego Dziurzyńskiego.
Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył, 

k o 10 groszy więcej

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

M ASZYNKI amerykańskie do siekania 
mięsa po złr. 3‘— i 3 50, Maszynki 

afflsryksńskie do rebienia łodów, pojemno- 
le i 1, 8, 3 litry  po złr. 5 '50, 6-50 i 7'50, 
poleca Piotr Chnąstowski, bandei żelazny 

we L w ow ie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw 
katedry).

BIU R O  m iędzynarodow e dla spraw pa­
tentowanych i przemysłowych S. Dzbań- 

•kl, inżynier, Lwów, Akademicka 14.

ROTUNDA FU TR ZA N A  tanio do sprze­
dania. Bliższa wiadomość ul. Zimo- 

rowiesa 3 ,  II. piętro. Dozorca wskaże 
drzwi.

L e ś n i k  b. nezeń szkoły lasowej lwow­
skiej, z kilkunastoletnią praktyką w 

w górach i rów ninach, pcsznknje umie- 
nczenia. Łaskawe zgłoszenia ;o d : K. Ł. 
p o s t rest. Żmigród. 180

Półgąski po litewsku
wędzone, na surowo do jedzenia. Kilo pó 

2 złr. Dwór Lapszyn Brzeżany.

o wj Ja r, przydatna do użycia, 
dobrze utrzym ana, fabrykat firmy 
Claylon & Shuttleworth jes t do 
sprzedania * powodu rozszerzenia 
zakładu. Można ją  obejrzeć pod­
czas ruohu. Adres: „Locomoblle 
20“ w Adm inistracyi Gazety Na­
rodowej. 34U

Irryla& yafisi*
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , ,

B E Z S E N N O Ś Ć
P a ry ż ,2 S ,  c l: Esrgcre —— w Krakowie, w Apielt: 

PP.  W isin itw sk ittgo , 
R e dyka i T rauczyń sk ie go  

W e L w o w i e  w a p t : 
P P .  M ik o ia sc lia ,  W e w iorsk ie go , E h rb a ra  i Ruckera .

Ś I R O P  
d u D '

, ę O R G £ > ,

Stary C 0 ^ Q 3 > l l )
t wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki ta  6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr- 
90 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  łM aściciel 
dóbr, zamek Bolltuh przy B m b ltz  w

M e d a l  Z l o t y  —  M o r s  C o n c o n r s

J IA S T H IŁ A  i KATARY
przez użycie M E T E K  i PROSZKU E S P I C

D U S Z N O Ś Ć . K A S Z E L , Z A K A T A R Z E N IE , N E W R A L S IE
rum lgato r do n a ia iz in ia  piersiowego je s t najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów 

oddechowych. — P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h . — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i zagranicy. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: 20 , u l i c a  S a i n t - L a z u r e ,  20 .

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

Pierwsza austr.-węg. fabryka waseliny
C ii .  H J i Ł J i  C T r w n a  j * .

polec, ewoje znakomite 3349

Waselinowe specyalności toaletowe:
Va8eline-Gold Cream w eleg. nokich 

szktannych pnszkacb po 20 gr. 25 et., 
w tubkaen po 15 et.

Lano-Waseline-Creme w eleganckich 
uzfelannyeh puszkacb po 20 gr. 30 ot. 
Pomada waaelisowa na porost włosów 
w tleg. urządzonych puszkach szklan- 

nych po 45 grm. 35 et. 
w pojedynczych puszkach szklronyen 

po 30 grm. 25 et.

Przewyższa zwykłe G olii-^ream s, kre­
my i maści na skórę. Szczególniej 

cenne przeciwko łupieży.

Znakomity środek : na porost włosów, 
przeeiwko tworzenia się łupieży wy- 
padaniu włosów i jako kosmetyk na 

włosy.

Waselnawy olejek na włosy żółty albo i , . . . v
biały, pięknie perfumowany ^ e p s t y  .środ/ k do smarowania wło

w eleg. flakonach po 60 grm. 25 et. |  8ÓW Nadaje włosom połysk i miękkoś.po 60 grm, 
w pojed. flakonaoh po 35 grm. 15 ot. 

Wa8ellnowy olejek przeciwko łupieży, 
w eleg. flakonach po 60 grm.

Olejek waeellnowo-arzechiłwy w eleg.
flakonach po 60 grm 30 et.

i usuwa łupież.

J  Do gruntownego usunięcia łupieży, u-

>
Pomada wasellsowo-orzechowa w _._0
sjklanyeh puszkach po 45 grm 75 et.

Wasellnowa pomada do ust w tubkach 
ł  po 10 grm. 15 et. I

żjw any również jako olej. k do włosów. 
Jako nieszkodliwy i najtiószy środek do 
farbowania włosów, który równocześnie 

nadaje włosom poły Bk i miękkość. 
Jako nieszkodliwy a tani środek do far­
bowania włosów, który nadaje włosom 

połysk i miękkość.

N ajlepsza pomada do nst.8 0 j "sc.1
Waselinowe preparniy Hell’a są najlepsze a przytem najtańsze.

W a p tek a ch  żądać nnleży w yraźn ie  H e lia  p re p a ra tó w  w aselinew ych . 
E n  gros: G. HELL &. Com p., W ien, I., S terngasse  8.

Składy we Lwowie w aptekach pp.: J. E a y a, Z. B uokera, Sklepińskiego We- 
w iórskiego; w Przemyilu w apt. Mańkowskiego; w Stanisławowie w aptekach 

Jana  Ma ury i H. itubela.. w Rzeszowie w aptece Kurpińskiego.

O. k . u p rzyw .

Franciszek Jan Kwizda

woda do mycia koni
Przeszłe 35 lut używany w s ta j­
niach dworskich . w w ększycb 
stsjniach wojskowych i Cywil­
nych, ju  o środek wzmacniający 
przed i po wielkich natężeniach, 
w zwichnięć ach, spieczeniu, w 
:tęź' niach muskiłów lic. cz ui 
koiiis wytrzymałym na uajwi^k 

sze trudy.
Pr.- u dziwy tylko z uboczną mar 
Eą oihroiiną do rabjćnS w- 
vszjstki b apteliai-h i droguc- 

lyaeh au t  o-węg monar hi i.
G ł ó w n y  s k ł . , d :

c. i k. anstr.-w cg., król. rum . i kr. b e l g .  dostaw ca nadworny 
u p te k u r z  obw odow y w K o rn e u b u rg a  pod  W iedn iem .

Ho* b a 1 ę Congou . . . . .
Mon Ing (J ngoi) (najbardziej łubiana w losyi)
M tilng Corigon n a j p r z e d n i e j s z a  
i*ak!litg Congon z m a ! y m  l iściem

ro z sy ła  h a n d e l h e rb a t

„ m w „  m j i M D
_________ król ,  p r nsk i  n a d w o r u y  d o s t a w c a  B e r n o  (Morawa) .

złr. 2 — za bilo
» 3" — _ „

4 5 0
3 -

1134

V<> o ś ć  l

P E R F U M Y

! ! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  I!
w y n a l a z k u

Jana Ihnatowicza
» e  L w o w i e .

F l a k o n i k  1  z t r .
Sklepy  w ł a s n e :  we L w o wi e  ul.  K o p e r n ik a  3 ul.  Hal i cka I I ;  
w  Krakowie S uk ie n n ic e  2 0 ;  »  Czern iow ća ch  Rynek  2 ;  w F - z  

m y l l u  ul.  F . ane i s? ,kańska  24,

N o w o ś ć  J

eSSBW

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we Lwowii ulica Akademicka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z  d w u le tn ią  g w a r a n c ją .

Wszelkie reperaoye p zyjm je i takowe jak  najle 
piej i n aitin ie  wykonuje z gwaranoyą roczną.

H D D B S H H M B H H a B M B B W a B M N n H m D M B W S K '

Proszek do potraw
(sprzedaw any od r .  1857).

D j e t e t p y  ś ru lt li priyczyniajacy s i{  do dobrego trawienia.
Do n a b y c ia  w n iek tó ry ch  a p tek a ch  i diogueryach A u s t r o - W ę g le i s k .  m on arc h i i .

Cena małego pudełka 84 et., dnźego złr. 1-26.
3 # “  P ro szę  żądać w y raźn ie  D r . G51iB’a  p roszku  do p o tra w  i nw a- 

żać na m oją m ark ę  ochronną.
Wyłączni producenci (od r. 186»): JO08

Dr*. Józefa Grólis’a Następcy
Wien, I„ Stephansplatz 6 (Zwettlhof).

W ysy łka  h u rto w n a  1 d rob iazgow a

m u —

O O O O O O O O O O O  O D O  O  O O O O  0 3 0 0 0 0* o
Jako dobra i pewna lokacye g

polecamy:
t°/o Jisty hipoteczne koronowe 
41/,% listy hipoteczne 
5% Hsty hipoteczne premiowane 
4% listy To w. kredyt, z emskiego 
4*/.,% listy Banku krajowego 
4°/0 listy Bankn krajowego,
5% obligacye komunalne iianka krajowego 
4% potyczkę krajową 
4% obiigacye propinaeyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Paaiery te serzciiijem? i Łupajemy di DiudotłaiiiejizFni torsie

KANTOR WYMIANY

»oo OOOO ooo ooo oooooooooooo

l a  i a n  n o

poleca ft bryka wózków, koszów i mebli bambusowych

A .  K O I N I ! E W i C Z A , " L w ó w ,  A k a d e m i c k a  5 .
O e n n l U  1 1  a t r o w a n e  c r a t l a -


